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NOWOROCZNA GAWĘDA KRYZYSOWA. 

Kiedy dorocznym zwyczajem skauci całego świata przysyłali sobie w dniu 

Nowego Roku życzenia „a Happy New Year" i „Bonne Annće* — słowa te 

mimo prawa harcerskiego nakazującego wesołość w trudach, uśmiech w cier- 

pieniach i gwizdanie w przeciwnościach, brzmiały dość dziwnie i nawet jakby 

z pewną ironią. 
Nad całem Światem zawisła depresja; gdybyśmy mieli odpowiedni ba- 

rometr do badania nastrojów psychicznych to Światowy niż barometryczny 

nie wróżyłby bynajmniej pogody, tembardziej, że ciśnienie wzrasta niemal 

z dnia na dzień. 
Ludzie życząc sobie „Szczęśliwego Nowego Roku* — ponuro jednak patrzą 

przed siebie. W lepsze jutro najbliższej przyszłości nikt już prawie nie wierzy. 

I choć nowy karnawał rozpoczął się od rumby — rytm tańca mąci raz po 

raz natrętny ton kryzys-jazz'u. 
Musieliście się nasłuchać i naczytać już do syta o klęsce bezrobocia, 

kryzysie ekonomicznym, zastoju przemysłowym, bankructwie kapitalizmu, 

zmierzchu gospodarstwa światowego, załamaniu się pieniądza i t. d.i t. d. — 

a wszystkie te rzeczy, choć w genezie swej datują się już od dawna, skon- 

centrowały się w ubiegłym roku i podały sobie zgodnie rękę jakby dla po- 

gnębienia całkowitego ludzkości. 
Fala kryzysu objęła nie tylko kraje uprzymysłowione, ale i rolnicze, nie 

tylko ubogie, obciążone długami wojennemi jak Polska i Niemcy, ale i bogate, 

zasobne jak Francja i Stany Zjednoczone. Przyczyn ogólnej nędzy Światowej 

należy szukać głębiej poza złotem i kruszcem a mianowicie w mechanizacji 

ludzkości, opartej na błędnej przesłance, że spotęgowana wytwórczość przy- 

nosi automatycznie wzrost ogólnego dobrobytu. 

Kult maszyny, rozrost urbanizmu, duszność żel-betonowych skupisk dra- 

paczy nieba i tempo stumetrówki w biegu ku celowi, do którego dawniej 

szło się latami całemi — oto miazmaty, które zatruwają życie współczesne. 

W nich to lęgną się wszystkie owe bakcyle, którym na imię nędza moralna 

i materjalna. . 
Człowiek dziś nic nie znaczy, z człowiekiem się nikt nie liczy, człowieka 

poświęca się dziś dla mętnych haseł i idei. Dla podtrzymania lub wyśrubo- 

wania ceny, palą dziś w Ameryce zboże i topią zapasy kawy — gdy ludzie 

giną z głodu. Dla udania się pięcioletniego planu gospodarczego słynnej 

„piatiletki* bolszewickiej, z ludzi tworzą tam poprostu nawóz dla przyszłych 

pokoleń. — „Wielka Parada" starej Europy nie nauczyła jeszcze ludzi rozumu 
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l braterstwa. — Azja burzy się cała i krwawi. — o tem wszystkiem piszę i mówię. Otóż dlatego że i życie. Ciężkie czasy może już zapukały do drzwi Tw. może chuda twarz przesilenia światowego zagl 
: Czy wiesz jak masz przyjąć t 

najszczerszych chęci za drzwi wyrzu 
Druhu Kochany — to go zaskocz 

picjom napełnijmy Rok Nowy nasz 

Ale poco ja Wam tutaj 
io Was musi się otrzeć 

ojego rodzinnego domku; ć ąda już i do Twojego okna. 
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Niczego więcej w tym roku od Was nie chcer Oszczędności, pogody harcerskiej i zakas ogólnego bezrobocia, pracy na Świecie , paradoksem znamieniem dzisiejszych czasów je Przecież musimy zostawić świat cho 

ej audycji rozgłośni lwowskiej. 

my, niż w latach ubiegłych. ś anych do pracy rękawów. Bo mimo jest dużo i choć się to może wydawać 
st naprawdę „wyścig pracy*. ć trochę lepszym. Naprzekór złym aus- 

ą radosną twórczością! 
Redaktor. 
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W KRĘGU OGNISKA. 
_ Nasz krąg ogniska wywołał duże 

zainteresowanie. Przychodzą doń na 
przyjacielską, dyskusyjną pogawędkc 
Druchny i Druhowie, z daleka i z bliska 
Jasno jest w naszym kręgu i ciepło 
toteż garną się wszyscy doń ochotnie. 
Niech 1 ja swoje pięć groszy..." 

e jeden, ale że rycerski obyczaj 
szeregach skautowych jeszcze nie 

iginął, posłuchajmy wpierw Druho- 
wie co mówi Jedna z Drużyno- 
wych w związku z artykułem „O na- 
zwach zastęp i drużyna* umieszczo- 
nym w jubileuszowym numerze Skauta. 

„ „Idźmy zgodnie z duchem języka 
a /stego* ch słowa Dha Frantza 
Które ze wszech nmnar zasługują c ) 
by się nad niemi a owe ago 

Cieszę się, że kwes ja, co wpi 
zastęp czy drużyna, została wreszcie 

, poruszona. 
„_ Nie wiem czy to ten sam /e sen- 

timent de la langue co u Dha Frantza 
nie daje mi spokoju, w każdym razie 

odanie komendy: drużyna 
stępami zbiórka! — nic 

: gładko, zawsze mu- 

siałam utknąć choćby na jeden mo- 
ment. ń 

Zdaję sobie bowiem sprawę, że 
te dwa wyrazy: zastęp i drużyna, nie odpowiadają w naszej organizacji swemu istotnemu znaczeniu. Od naj- 
dawniejszych czasów zawsze zastęp oznaczał większą ilość ludzi, niż dru- 
żyna. Stwierdzi to każdy, zajrzawszy — 
jak Dh. Frantz — do wszelkiego ro- 
dzaju encyklopedyj, czy słowników 
języka polskiego. 

Jesteśmy więc trochę nie w po- 
rządku w stosunku do stosowania tych 
dwu nazw i nie widzę powodu, dla którego nie mielibyśmy tę niedokład- 
ność usunąć. 

R *arę tych słów piszę, aby zape- 
wnić Dha Frantza, iż nie jest „głosem 
wołającym na puszczy*. Poruszona 
przez Niego kwestja na pewno nie- 
jedną czy niejednego z nas, harce- 
rzy już od dawna zajmowała. Sądzę, 
że uwagi na ten temat prędzej czy 
poźniej znajdą swój oddź 
razom: „zastęp-drużyna* zostanie przywrócone ich właściwe znaczenie. 
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Z innej znów beczki zaczyna 
druh Giinsberg: 

Zarzuca się nam mówi on — 
żeśmy się przeżyli, twierdzi się, że 
program nasz nie potrafi zaintereso- 
wać młodzieży starszej. Lecz zarzuca 
się nam dlatego, że się nas nie zna, 
a gdy się zna, to tylko z odznak i mun- 
durów. Myśmy się nie przeżyli, dla 
nas teraz dopiero otwierają się olbrzy- 
mie pola do działania. Lecz musimy 
wyjść poza ciasny krąg Kimów i za- 
pisywania dobrych uczynków w no- 
tatkach, musimy, jak słusznie zazna- 
cza dh. Lewicki w jubileuszowym nu- 
merze Skauła oderwać się od jasnego 
ogniska i pójść w ciemność, co o 2 
kroki poza ogniskiem obozowem się 
rozciąga, bośmy już prawie oślepli od 
ciągłego wpatrywania się w jego pło- 
mienie. Umiemy budować mosty li- 
nowe i bramki zakopiańskie, lecz temi 
linkami tak odgrodziliśmy się od spo- 
łeczeństwa, że ono o nas nic nie wie, 
a co za tem idzie nie docenia nas. 

I my sami nie doceniamy się też i kła- 
dziemy nacisk na te rzeczy, które może 
nawet lepiej od nas robią inni. Zuży- 
wamy swą energję na machanie cho- 
rągiewkami i wiązanie węzłów. Wpro- 

wadzamy w czyn jedynie prawo o absty- 
nencji. Ż metod zrobiliśmy sobie cel, 
zaniedbujemy zaś olbrzymie pola, na 
których skutecznie my i tylko my pra- 
cować możemy, a jednym z nich jest 
właśnie praca nad zbliżeniem i zbra- 
taniem młodz różnych narodów. 

Jak Wam się zdaje Druchny i Dru- 
howie czy druh Giinsberg ma rację? 

pory 

Stary szałas. 
ROLKOWI T. 

„A gdy hejnały — trąby zagrały"... 
z piosnką wesołą i tłamokami 
szliśmy przez pola a hen za nami 
pozostał szałas. opustoszały. 

A świt różowy i ranna rosa 

i dzień budzący się już z uśpienia 
aż oniemiałe stały z zdziwienia, 

gdy piosnka nasza biegła w niebiosa. 

* e * 

Znów przyjdą noce piękne gwiaździste, 

znów przyjdzie lato a z nim obozy, 
ale... narazie jeszcze są mrozy 
i w lasach śniegi leżą srebrzyste. 

Je e zapłonie ogień pod lasem, 
księżyc z za sosen wyglądać będzie, 
ecz kto przy o gniu Rolku zasiędzie 
pod naszym pierwszym starym szałasem?... 

W. F. 

ZZ CZY 

KURS BUDOWY KAJAKÓW. 
Harcerskie Warsztaty Sportowe 

przy Hufcu Płockim organizują w marcu 
r. b. podczas feryj świątecznych kurs 
budowy kajaków, dostępny dla wszyst- 
kich harcerzy Z. H. P. 

Każdy uczestnik wykona dla siebie 
pod fachowem. kierownictwem jeden 
kajak dwuosobowy. 

Koszt mieszkania, utrzymywania, 
instruowania i całkowitego materjału 
na jeden kajak wyniesie 95 zł. Każdy 
uczestnik otrzyma bezpłatnie dwa go- 
towe wiosła kajakowe. 

Zgłoszenia do 1 marca r. b. pod 
adresem: Płock, ul. 1-go Maja L. 9, 
Komenda Hufca. Kierownictwo Kursu 
budowy kajaków. 

Zgłoszenia tylko na specjalnych 
drukach, które Kierownictwo Kursu 
wysyła po otrzymaniu 50 gr. w znacz- 
kach pocztowych. 

OOOO AAAA 

W następnym numerze o wiejskiej żeńskiej drużynie w Smogorzowie.  
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ŚLAD NA WODZIE. 
CZĘŚĆ II. 

Fred Lazy znalazł u Mr. Booksona, scoutmaster'a przezywanego Szpar- galarzem, starą, zniszczon książeczkę z wydartym tytułem. Po pobieżnem przejrzeniu poznał, że tri 

w trupach skautowych pchnąć 

starego bibljotekarza Fred chcia! 
dził mu w tem Tomek Clever, p 

jej to materjał, który potrafiłby pra i życie na nowe tory. Wydostawszy książeczkę od ł ją jak najprędzej przeczytać, ale przeszko- patrolowy wilków. Kiedy Lazy nie chciał mu pokazać książki i uciekł, Tom zaalarmował swój zastęp i kazał śledzić Freda. Tymczasem ten idąc nad morze spotkał Polly Johnson, a ta zaintrygowana książeczką, zręcznym podstępem porywa ją Fredowi i w łódce strażnika Jacksona ucieka na morże. Zrozpaczonemu Lazy'emu przychodzą z pomocą chłopcy z Gardenstreet (patrol wilków Clevera) i zawierają z nim przymierze celem odzyskania straconego objektu. 

Rozdział I-szy, w którym przysłuchujemy się zebraniu wilków. 

Właśnie Tom _ kończył trzecią 
partję szachów z Fredem dając mu 
mistrzowskiem pociągnięciem t. zw. 
„Schustermata*, gdy George oznajmił 
zebranym przybycie Charles'a, 

- Co mówisz — wrzasnął ra- 
dośnie Fred, w jednej chwili zapomi- 
nając o smutnej i haniebnej klęsce — 
Skirtson wrócił? — trącił szachow- 
nicę i zerwał się od stołu. 

Tymczasem Skirtson meldował 
posłusznie zastępowemu swój powrót 
z wywiadu. 

— Jakie przynosisz wiadomo- 
ści? — pytał Clever. 

— Niepomyślne! 
— Książeczka się znalazła? 

- Nie! 
— Dogoniłeś Polly? 

- Także nie! 
— Więc z czem u licha przy- 

chodzisz ? 
— Z meldunkiem. 
— Very well. Słucham. 
— Po spatrolowaniu morza, za- 

jechałem pod domek Jacksona. Na 
brzegu spostrzegłem wywróconą dnem 
do góry łódkę, na której uciekła Polly. 
Od strażnika dowiedziałem się, że miss 
Johnson poszła do lasu. Ponieważ mia- 
łem wracać do przystani nie mogłem 
dalej jej śledzić. Skończyłem. 

Przez cały czas Fred Lazy słu- 
chał raportu z otwartemi ustami. Te- 
raz załamał tragicznie ręce i szepnął 
z rozpaczą: 

— Cała nadzieja jeszcze w Bro- 
wn'ie. 

— Yes! — potwierdził chłodno 
Skirtson. — Jim ma własny motor, 
a ja miałem tylko żaglówkę krokodyli. 

— O wilku mowa — zawołał na- 
raz George, za oknem bowiem odezwał 
się turkot maszyny. 

Po chwili do pokoju wszedł oku- 
rzony Jim. 

— No co? — zaskrzeczał go- 
rączkowo Lazy, chwytając go za ra- 
mię — książeczka jest? 

— Nie! — odparł krótko Brown 
zdejmując rękawice. 

— Polly nie wróciła, czy jak? 
— Owszem wróciła... 
— Więc co? 
— Zgubiła książeczkę w lesie. 
— Rany Boskie! — Fred złapał 

się za głowę i zatoczył się jak pijany. 
—- Jakżesz to się stało? — za- 

pytał Clever spokojnie. 
— Zupełnie zwyczajnie. Zbierała 

kwiatki w lesie i gdzieś w między- 
czasie musiała jej wypaść ta malutka 
książka. 

Lazy latał po pokoju jak opętany: 
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— Kwiatki zbierała! W lesie zbie- 
rała kwiatki! — Mając taką książkę 
w ręce ona kwiatki zbierała... prze- 
cież to są rzeczy wołające o pomstę 
do nieba! 

— Lazy ! — zapytał Skirtson mru- 
żąc jedno oko — a co ty robiłeś, ma- 
jąc taką książeczkę w ręku? 

Fred przystanął, zamyślił się 
chwilkę i szepnął: 

— Straciłem głowę. 
— Nigdy jej nie miałeś Fredzie — 

odezwał się Tom — ty masz tylko 
serce. Ale nie martw się, jutro wezmę 
cały zastęp, a może jeszcze lisów do 
pomocy; przejdziemy cały las tyral- 
jerą i książeczkę znajdziemy. 

— Dopiero jutro? — zawołał 
Lazy z rozpaczą. 

— Przecież już zmierzch zapada, 
któż co znajdzie po nocy. — Szkoda 
tylko czasu. Musimy czekać do jutra. 

- Kiedy jutro Tom, mamy ze- 
branie i gawędę Szpargalarza — za- 
uważył Jack. 

OGONA 

TEE 5 

— Prawda! — ale trudno. Na ze- 
branie wydelegujemy tylko Skirtsona, 
bo ten „wilk morski* i tak po lądzie 
rusza się dość niemrawo. A reszta, 
jutro, razem ze mną... 

— Jutro będzie już zapóźno — 
przerwał mu Lazy. 

— Dlaczego ? 
— Znasz nasz klimat. Jeśli jutro 

będzie deszcz, to wszystko przepadło. 
Clever rozłożył bezradnie ręce. 
— Na to już nic nie poradzę. 
Fred złapał się znów za głowę. 
— / have a bad headache. Po- 

prostu łeb mi pęka. Co ja pocznę, co 
ja pócznę. 

— Głupstwo! — zawołał Skirt- 
son, pretensjonalnie kładz 
ramieniu Lazyego — w 
że mężczyzna zawsze przece 
Ście jakiem go darzy kobieta, 
i ból doznany z jej winy. 

(W rozdziale drugim Skirtson dysku- 
tuje ze Szpargalarzem). 

(C. d. n.) 

AAAA AAAA 

Zwracamy uwagę na nasz Il-gi konkurs literacki. 
OOOO 

TOON 

W GRUDNIOWY WIECZÓR. 
Snuły się tajemnicze, fantastyczne 

niemal, postacie w pogodny, grud- 
niowy wieczór. Kilku ich było tylko, 
wszyscy na nartach. Przemknęli szybko 
przez parę odludnych ulic i wszyli się 

/ las. Wódz, jak zawsze na przedzie, 
inni ledwo mogą mu dotrzymać kroku, 
idą szlakiem, który on toruje im wśród 
zwałów śniegu, ufając mu bezgranicz- 
nie, ślepo podążają za nim. 

Las jest nieruchomy. To też i oni 
nie zakłócają tej świętej ciszy i mkną 
bezszelestnie w uroczystem milczeniu. 
Jeszcze parę łagodnych zjazdów, je- 
szcze kilka skrętów i okrążeń, a stają 

przed małą, ledwie od ziemi odrosłą, 
choinką. 

Po chwili — dwanaś! ieczek 
dźwiga to drzewko — tylu ich jest 
w gromadzie, zapalają jednak tyle, ilu 
jest teraz obecnych. 

Z nabożną czcią obnażaj głowy, 
ustawiają się dookoła tego światełka, 
dumają przez chwilę. Wódz przeła- 
muje się opłatkiem z każdym, potem 
oni między sobą. 

Sypią do wtóru pocałunkom, 
życzenia krótkie i proste, z serca pły- 
nące. Znowu wracają na swoje miejsca 

i ustawieni wokół drzewka w gwiazdkę,  
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każdy po kolei wypowiada jedno ja- 
kieś zdanie — życzenie pod adresem 
całej gromady. 

„...A świeczki jarzą się takiem świa- 
tłem ciepłem i swojskiem.... 

Spiewają kolędy. Z kilku męskich 
piersi płyną te święte pieśni, a las je 
odbija, hen gdzieś, stokrotnem echem. 

Wracają, by niedługo zebrać się 
„na herbatkę u Wodza. Tam wspomi- 

nali dzieje gromady, jej pracę w mi- 
nionym już roku, i każdy się wy- 
wnętrzał przed wszystkimi, z tego co 
czuł... 

Dużo już było po północy, gdy 
się rozeszli do domów. 

Tak się odbył tradycyjny opłatek 
Gromady, Wilków Morskich Błękitnej 
Jedynki Żeglarskiej w Wilnie. 

OOOO OTWOROWA OOOO 

MIROSLAV ĆAPEK. 

JAK OBOZOWAĆ ZIMĄ W NAMIOCIE. 
Wielki procent skautów stanowią nar- 

Ciarze, a przecież kiedy w zimie spojrzycie 
na góry, rzadko gdzie zobaczycie zimowy 

utowy. Narciarze cisną się w ma- 
skich chatkach, płacą wielkie sumy 

pieniężne za noclegi i postoje odpoczynkowe, 
częściej spotykając się z przykroś 

z przyjemnościami. Jak chętnie wielu z nich 
spędzałoby noc pod namiotem ! — Ale strach 
przed „Białą śmiercią* nie pozwala im na to. 

archiwum 

Obozować na śniegu, kiedy pogoda do- 
pisuje, to przecież nic ciężkiego, zwłaszcza 

jeśli namiot zabezpieczy się częściowo na- 
sypem ze śniegu. Z chwilą jednak, kiedy 
rozpęta się nagła burza, mrożny a gwałto- 

wny „blizzard, któremu cienkie płótno na- 
miotu nie może się oprzeć, nie ochroni c: 
wieka nawet najlepszy worek, jakim zwyki 
posługują się amatorowie snu pod gołem 
niebem. Próbowałem też najróżnorodniej- 
szych sposobów izolowania namiotu tak, 
aby wnętrze otrzymało możliwie stałą i wy- 
soką ciepłotę i aby się wiatr do namiotu 
nie wdzierał. Próbowałem przedews 
tego, że przypinałem do Ścian namiotu ga- 
zety. Pomagało niewiele, a co gorsza prze- 
kłuwaniem płótna niszczyły si! 
miotu. Doszedłem wreszcie do dobrego wy- 
niku długich prób, którym się z Wami po- 
dzielę. Dodatek ten do urzadzenia namiotu, 
każdy może sobie nazwać, jak chce, ale ze 
względu na cel możnaby go nazwać „ark- 
tyczną wkładką” !*) 

Cel. Doskonała izolacja wnętrza na- 
miotu od mrozu, a przedewszystkiem od 
wichru. 

Charakter. Izolacja przeprowadzona 
wewnętrzną wkładką, którą umacnia się 
z zewnątrz na ścianach namiotu; między nią 
a ścianą namiotu jest izolacyjna przestrzeń 

wypełniona rem (gazetami), rezerwo- 

wemi ubraniami i bielizną, gałązkami albo 
suchą trawą i liśćmi. 

Pryncyp (zasada) izolacji. Przed 
mrozem i wiatrem nie uchroni nas ani odzież 
ani płótno namiotu, lecz przestrzeń, lepiej 

powiedziane warstwa powietrza, która osiąg. 

*) Ze swej, PE (PIS nazwę „pod- 
pinki namiotowej*. — Ret   

nąwszy pierwszą stałą temperaturę, nie do- 
puszcza do nagłych zmian ciepłoty zabez- 
pieczonego wnętrza. — Najlepszym przykła- 
dem tego są podwójne okna. Co utrzymuje 
tu ciepłotę? Nie cienkie szkło, ale warstwa 
powietrza zamknięta między oknami. 

Przepis. Wkładkę można zastosować 
do każdego typu namiotu. Weźmy dla przy 
kładu typ „Jehlan* (ostrosłup). Wkładka ma 
tutaj kształt ściętego ostrosłupa bez funda- 
mentalnych podstaw, którego Ściany są pra- 
widłowemi trapezami. Wkładkę przypina się 
haftkami (patent) do ścian namiotu; dolna 

czi haftek wpięta jest do kawałków płótna, 
które jest przyszyte, z zewnątrz do 

namiotu tak, że pewna jest nieprzemaka! 

ność namiotu. Główka kaftek (patent) po- 
dobnie jest wpięta we wkładkę. — Wkładka 
składa się z dwu cz , których można użyć 
jako przykrywkę (nakrycie) a jeś 
stałecznie wielka i jeśli kształt jej 

żna jej z wygodą 

ć w miarę mo- 
żności z mocnego wełnianego sukna, które 
może być zupełnie dobre a nie musi być 
pierwszorzędnej jakości. Zależy tutaj prze. 
dewszystkiem na sile całej warstwy wkładki, 
dlatego więc, wybierzmy na nią mocną, ale 
lekką i gęsto tkaną materję. — Wysokość 
jest dowolna. Im większa, tem lepiej utrzy- 
muje ciepło, pamiętać jednak należy o prze- 
wiewie powietrza, dlatego wierzchołek na- 
miotu z naa. wolny. (Ważne ze względu 

zawiania śnieżną wichurą). 
u wkładki włóżmy jeszcze mię- 

dzy, wkładkę a ściany namiotu kilka warstw 
papieru, który znakomicie chroni przed prze- 
nikającym wiatrem, następnie ubrania i t. d. 
aby izolacyjną warstwę wzmocnić i powięk- 
szyć! Namiot, w ten posób zbudowany, 
i obsypany u dołu Śniegiem, można łatwo 
ogrzać choćby za pomocą prymusu lub lampki 
naftowej a ciepłota nie zmniejszy się w ciągu 
nocy, choćby nawet z zewnątrz atakował na 
namiot najmocniejszy mróz. 

Sprawcie sobie ten dodatek do sprzętu 
namiotowego a napewno zapewnicie sobie 

bezpieczeństwo obozowania zimowego! Nie 
obawiajcie się że zamarzniecie, albo że śnieg 
Was zawieje, pod świeżo nawianym śnie- 

DOH), Ur af LICO 

T 

giem, który nie jest przecież ciężki, nie udu- 
sicie się napewno. Kiedy maci 
bicia obozu na nocleg, 

słońca jest najsilniejszą. Na szc. 
górskich mrozy są słabsze niż na górskich 
dolinach. Namiot postawcie na stoku góry, 
zwróconym wprost ku słońcu, w utulnem od 

tru lasem bronionem miejscu, ale nie 
w promieniu drzewa, które obalone wiatrem 
w razie ewentualnej burzy, mogłoby zwalić 
się na namiot. Nie stawiajcie także namio- 
tów pod zwisami śnieżnemi, na których gro- 

madzi się czasem kilkumetrowa warstwa 
śniegu! Namiot obsypcie śniegiem do po- 
łowy wysokości. W razie możliwości zer- 
wania namiotu przez wichurę, dobrze jest 
zbudow z obu stron namiotu nasypy ze 
śniegu. Praca ta nie zada Wam zbyt wiele 
trudu, ponieważ przy budowie namiotu mu- 
sicie i tak odrzucać na boki warstwy ś liegu, 

która dosięga zwykle wielkiej wysok: (1). 
Namiot postawcie we wykopanym dole, a boki 

ypcie wyrzuconym giem (2). Reszta 

kopanego Śniegu przyda się na ochronny 
nasyp przeciw wiatrowi (3). 

Doradzam używania w zimie kutych 
kołków (są zrobione z żelaznego pręta, który 

ię do żel.-betonu). Końce kółka są 
strony zgięte, zdrugiej zaostrzone (x). 

Kołek jest długi na 15 cm a gruby na około 
6—10 mm. 

yszczoną ze Śniegu, 
merekowych gałą- 

Z makalną podkładkę. 
Jeśli się ą e, mogą na dworze 
i same czarty hulać; nic się Wam nie sta- 

nie. Jako przykład mogę Wam podać, że 
widziałem, jak w zimie, kilku chłopców roz- 
biło taki namiot na środku jeziora Plócken- 
stein — na lodzie zatem. Kilka dni obozo- 
wali na tem samem miejscu a po usunię- 
ciu warstwy gałęzi okazało się, że lód nie 
zamierzał nawet tajać. 

Gorąco pragnąłbym, aby obozowanie 
w zimie, było często stosowane. Jest równie 
pociągające i piękne jak obozowanie w lecie. 
Wywiera ogromny i pożyteczny wpływ na 
zdrowie. Naturalnie, potrzeba na to zahar- 
towania i prawdziwego zdrowia! 

Z. Kunstman. 

DYCHOKCHYNCHY ECH 
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SKG AŻNUSSE 

1911 — 1931 
GARŚĆ WSPOMNIEŃ OSOBISTYCH. 

(Ciąg 

9. Pierwszy w Polsce obóz roboczy. 

Wakacje r. 1912 dały możnoś 
naszemu drużynowemu do podjęcia 
ciekawego doświadczenia nad pracą 
fizyczną młodzieży. Korzystając z tego, 
iż stryj Jego był rządcą w dobrach 
hr. Potockich, pod Lwowem, zorga- 
nizował w porozumieniu z Nim obóz 
roboczy w Ostałowicach pod Przemy- 
ślanami. Skład pracowników i uczest- 
ników był bardzo szczupły, gdyż iloś 
nie przekroczyła 12 skautów. Więk- 
SZO nie nawykła wogólności do 
pracy bała się jej — to też było po- 
wodem tak małej frekwencji obozu. 
Praca była ciężka! Może nie tyle 
ciężka, ile zbyt monotonna, a więc dla 
młodych chłopaków nieodpowiednia. 
Musieliśmy codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt składać sągi w lesie 
lub plewić szkółki leśne. I to przez 
6—8 godzin. Kto mógłby długo wy- 
trzymać? To też proszę się nie dziwić, 
że ilość topniała z dnia na dzień... 
Aż pewnego dnia i ja sam miałem jej 
za dużo — i w tajemnicy spakowawszy 
swe lary i penaty zwiałem do domu. 
Wprawdzie spotkanie po ukończeniu 
obozu z Cesiem nie należało do przy- 
jemności, jednak zdążyłem w jakiś 
cudowny sposób przekonać naszego 
Cesia, że praca była dla mnie za ciężka. 

10. Mobilizacja Austrji. 

Dziwnem w pierwszej chwili może 
wydawać się każdemu, że we wspom- 
nieniach osobistych skautowych i har- 
cerskich poruszam fakt mobilizacji 
w Austrji, która miała miejsce jesie- 

archiwum 

dalszy). 

nią 1912 r. Zdarzenie to jednak wpły- 
nęło na zasadnicze wówczas ustalenie 
się kierunku pracy drużyn skautowych. 
To też jest powodem poruszenia tej 
historji. 

Mobilizacja próbna wybuchła 
w najbardziej niespodziewanej chwili, 
a celem jej była aneksja Bośni i Her- 
cegowiny. Nie wiem skąd wzięły się 
w tym samym czasie pogłoski o bliz- 
kiej wojnie, której rezultatem miała 
być niepodległość Polski. Jakkolwiek 
nikt tego nie głosił, pogłoska ta stała 
się codziennem pacierzem wszystkich 
organizacji narodowych. Do niej z 
stosowały swe plany, programy i z. 
jęcia wszystkie organizacje, a zwłasz- 
cza organizacje o charakterze woj- 
skowym. 

Wybuchały jednak spory pomię- 
dzy władzami organizacyjnemi co do 
kierunku wystąpienia własnej siły 
zbrojnej, której nawiasem powiedziaw- 
szy jeszcze nie było. Z Austrją prze- 
ciwko Rosji — czy z Rosją przeciwko 
Austrji? Co dla nas lepsze? Najwięcej 
prawdy głosili przedstawiciele partii 
narodowo-demokratycznej, twierdzą 
że winniśmy czekać, aż się dwaj w 
gowie ze sobą rozprawią, a dopiero 
wówczas wystąpić, gdy będziemy mieli 
pewność, że ofiary nasze nie pójdą 
na darmo, lecz staną się nowem za- 
rzewiem walki naprawdę wówczas 
o niepodległość Polski. Lecz któż z nas 
młodych mógł i chciał czekać, aż się 
cokolwiek wyjaśni? Chcieliśmy Czynu 
natychmiast! Debaty te były tak go- 
rące, że niejednokrotnie przychodziło 
pomiędzy zwolennikami jednej myśli 
a innej do rękoczynów, wcale niczego 
pozytywnego nie wnoszących, a roz- 

Nr. A SDYOMA WHUSE 

bijających natomiast dotychczasową 
pracę, oraz wiarę w naszych ówczes- 
nych przywódców. 

Skutkiem jednego takiego Walne- 
go Zgromadzenia „Sokoła-Macierzy* 
we Lwowie był rozłam pośród jego 
członków. Część ich, pochodząca prze- 
dewszystkiem z ziem Królestwa, po- 
ciągnęła wielu młodych zapaleńców 
ku kierunkowi walki z Austrją prze- 
ciwko Rosji, który to kierunek repre- 
zentował wówczas Związek Strzelecki. 
Reszta pozostająca w drużynach Sta- 
łych Sokolich była zdania, że lepiej 
wystąpić z bracią słowiańską prze- 
ciwko Niemcom. Tych było znacznie 
więcej. 

My najmłodsi w tym sporze nie 
braliśmy udziału. Większość z nas 
nie wiedziała wogóle o nim. Ja oso- 
biście obserwowałem dość dużo takich 
faktów, gdyż mieszkając stale w „So- 
kole-Macierzy* miałem możność wi- 
dzenia i słyszenia bardzo wielu rzeczy, 
z których znaczniejszej części wów- 
czas nie rozumiałem. Jedno było dla 
nas jasne i wyraźne: Będzie wojna 
i musimy się bić...! To też od tego 
momentu wychowanie skautowe ka- 
zało dać Ojczyźnie: dobrego żołnierza 

chetnego obywatela. Przede- 
ystkiem jednak żołnierza! Przepo- 

jeni temi hasłami, zaczęliśmy kłaść 
jak największy nacisk na wyszkolenie 
wojskowe, oparte na zasadach ideo- 
logii skautowej. Poczęły wytwarzać 
się typy drużyn, zależnie od kierunku 

ich pracy. Jedne (do których należała 
przedewszystkiem nasza) były typu 
techniczno - wojskowego o podłożu 
skautowem, inne były mistyczno-ide- 
owe, mające tylko tu i ówdzie prze- 
błyski techniki, a trzeci rodzaj to były 
drużyny pośrednie, pomiędzy wyro- 
bienie techniczne wplatające dużo ideo- 
wości z naśladownictwem pierwowzo- 
rów angielskich. 

Typy te zaczęły wprowadzać se- 
gregację pracy według własnych po- 

jęć. Zjawia się indjanizm w naturze 
czyli jak dziś nazwalibyśmy „życie 
leśnoludzkie*, powstają drużyny wy- 
bitnie techniczne, możliwie wojskowe 
i niemożliwie ideowe. Wszystkie jednak 
mają jeden wytyczony cel istnienia: 
blizka wojna...! 

Praca wre dalej — rozwija się 
coraz lepiej, trwając do roku 1913. 

11. Pierwszy występ skautów 

polskich. 

W czerwcu 1913 r. wyjeżdża do 
Anglji na Zlot w Birmingham polska 
drużyna reprezentacyjna. Ciekawych 
jej przygód odsyłam do starych rocz- 
ników Skauta, oraz pracy Małkow- 
skiego „Jak skauci pracują*. 

Dla nas ważnym był wówc 
jeden fakt: Obok sztandarów wszyst- 
kich państw, biorących udział w Jam- 
boree, po raz pierwszy wzbił się w górę 
nasz Orzeł Biały! I jakkolwiek było 
z tego powodu wiele następnie za- 
rzutów i trudności, dzięki zabiegom 
kilku wybitnych jednostek udało, si 
pod tym względem zaspokoić wszelkie 
pretensje władz austryjackich. 

Małkowski pozostaje wówczas 
w Anglji dla bliższego jeszcze zazna- 
jomienia się ze skautingiem. Plony ja- 
kie tam zebrał pozostały niestety 
niewyzyskane. (C. d. n.) 

zw www www 

Od Administracji. 
Do numeru niniejszego dołączamy 

czek P. K. O. Nr. 152.818, z prośbą 
o wniesienie prenumeraty na rok 1931 
Blankiet należy wypełnić czytelnem pi- 

smem, oraz podać dokładnie za jaki 

oki składa się prenumeratę. Nu- 
mer 2-gi z r. 1932 wyślemy tylko tym 

Czytelnikom, którzy wpłacą prenumeratę. 

SAY wyw www wwa yw wtf»  
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JAMBOREE 1933 
Służba prasowa Jamboree 1933 

donosi nam, że przygotowania do 
Jambo w Gódóll6, mimo ciężkiej sy- 
tuacji gospodarczej, postępują szyb- 
kiemi krokami. 

Celem pcwiększenia zaintereso- 
wania Zlotem, tak skautów, jak i zwie- 
dzającej publiczności, kierownictwo 
Zlotu postanowiło zwrócić się już te- 
raz do poszczególnych państw biorą- 
cych udział w Jambo, z prośbą o takie 
przygotowanie swych reprezentacyj na 
Zlot, by każdy poszczególny obóz da- 

Gódólló. — Park 

wał pełny obraz, z jednej strony zwy- 
czajów i właściwości samego narodu, 
z drugiej zaś obraz zwykłego życia 
harcerskiego danego kraju. Całe Jambo 
pozwoli w ten sposób na zapoznanie 
się ze zwyczajnem życiem obozowem 
skautów całego świata. A że kładzie 
się na to nacisk już teraz, zobaczymy 

NA WĘGRZECH. 
żeńskiej organizacji węgierskiej (skau- 
ting węgierski męski i żeński są ze 
sobą bardzo luźno związane, przyp. 
Tłum.) będą one mogły zamieszkać 
w Budapeszcie, skąd dojazd do Gó- 
dólló jest bardzo łatwy. 

Kierownictwo obozu kładzie też 
duży nacisk na umożliwienie skautom 
zwiedzenia „perły Dunaju* — Buda- 
pesztu. Planowane są też rozmaite 
wycieczki po całym kraju. W Buda- 
peszcie rozpoczęły się teraz kursa ję- 
zyków, mające na celu dostarczenie 

i zamek królewski. 

odpowiedniej ilości skautów-przewod- 
ników, udzielających informacyj w roz- 
maitych językach m. in. kilku skautów 
uczy się też po polsku. 

(A czy nasi harcerze pomyśleli już 
© pogłębieniu swej znajomości języ- 
ków, bez której główny cel Jambo, 
zbliżenie skautów rozmaitych narodo- 
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INDJANKI XX WIEKU. 

Jest we Lwowie 
znany dobrze Bla- 
dym Twarzom 
Skaut Ó 
każdy 
wo coś interesu 
cego, do 

każdy może pisać, 
który czasem — wy- 

kradłszy cudzą ta- 

jemnicę — rozgła- 
sza po świecie, 
ożytku ludzi. Nie 8 2 
ERY o Skaucie, zdaje się nic Ko-Dżu-Wi-Ki, to t 

prośba o opis i obrazki z Ich obozu były bez odpo: 
dzi. Wobec tego Skaut z własnych materjałów skorzystał, 

askoczył tem Ko-Dżu-Wi- 
as pisać, a my same nic? 

Dzięki temu nasi mili czytelnicy mają sposobność jeszcze 
czegoś się o tem Plemieniu dowiedzieć. Wiadomości te 
dotarły do nas t. zw. pocztą pantoflową (Jurku C. nie 
obraż się!), jednak w takich wypadkach prawie wszystko 
uchodzi. 

Kilka załączonych „fotek* (jak się to po Waszemu 
zwie Ko-Dżu-Wi-Ki?) daje nam niekompletny obraz 

„jak na Buczowem Koczowisku bywało*. Obrazki są zro- 
zumiałe. — Białe jakby fartuchy są strojami rytualnemi. 
Noszą takie przybranie te Szczepy, które w danym dniu 
mają dostęp do „Czarodziejskiego Przybytku* (czyta się: 
kuchnia). Takie stroje można czasem i w innych ko- 

białe, lecz barwne, jak malar- 

skie płaszcze, nosząc z re- 
guły na sobie spis potraw ca- 
łego obozowiska. Być może, 
że taki popstrzony fartuch jest 
nawet stylowszy na obozie 

ystego, białego, jednak 
t to w stylu Ko-Dżu- 

Wi-Kiów. 
Na zakończenie wreszcie 

wspomnę, że Ko-Dżu-Wi-Ki 
obchodziły w czasie Koczo- 
wiska różne uroczystości, 
z których — najwspanialszą 
był obrzęd nadania totemu 
Wodzowi. Na uroczystość tę 
przybył jakiś Wielki Duch 

Leśny ze swoją 
Świtą. On to do- 
konał wszyst- 
kich ceremonii 
z takiem prze- 
jęciemi powagą, 
że — popłynęły, 
jak opowiadają 
potoki łez. 

w Gódóll6 setki rodzajów namiotów, wości, jest nieosiągalne ? przyp. Tłum.) 
kuchni, bramek i ozdób obozowych. Wycieczki będą się odbywać w gru- 
Dla publiczności będzie to wspaniała pach 500—2000 osób i pozwolą na koczowania. Dowiadujemy się, że pierwszego obrzędu totemowania dokonały Duchy, które 
sposobność do podziwiania, dla skau- oglądnięcie wszystkich rzeczy god- bodaj czy nie pierwszy raz z Indjanami miały do czynienia, pochodząc z dalekich stron, 
tów zaś, co daleko ważniejsze, moż- nych widzenia na Węgrzech, a rzeczy od jakichstam Słowian. Ile w tem prawdy nie wiemy? Zdaje się, że następne totemy 
ność nauczenia się wielu rzeczy. tych jest bardzo dużo. nadano już bardziej indyjskim sposobem. 

Skautki w obozie nie. będą mogły eszczonego pod tym tytułem w listopadzie i grudniu ub. r. Jest to opis obozu 
mieszka rac Kursu Dr wych Żeńsk, Chor. Krakowskiej, prow jdwiga Orłowiczówna. Sierpień 1931 r. ci sk, akowskiej, -h a a. B 

kać. Dzięki jednak współpra y Paul T. tłum. L. g. u rużynowy e 

czowis ć, jednak gdzie indziej nie są one ć 

SEN ł Płakał ponoś nawet sam Wódz, rozczulony 
wyróżnieniem ze strony Leśnych Duchów. Podobne obrzędy odbyły się też pod koniec 

archiwum 
—=| harcerskie.pl  
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NAJPIĘKNIEJSZA WIEŚ POD TATRAMI. 
Zdawałoby się, że w dzisiejszych czasach nie można już marzyć nawet 

o jakichś geograficznych odkryciach, a jednak rzeczywistość przeczy temu. 
Nie takie to dawne czasy kiedy Chałubiński i Witkiewicz ódkryli zacza- 

rowany świat Tatr, a Tetmajer zaludnił go legendarnymi zbójnikami. Odkopano 
Zakopane i zrobiono z niego stolicę letnisk polskich, opiewaną z takim hu- 
morem przez Makuszyńskiego. | * j 

A teraz znowu na tym samym terenie nowe odkrycie, naprzód strzeżone 
zazdrośnie, prawie przez dwa lata, a teraz propagowane wszerz i wzdłuż po 
całej Polsce przez „Towarzystwo Przyjaciół Bukowiny", z siedzibą w War- 
szawie, Bonifraterska 12. M 

Bukowina — to właśnie nazwa owej niedawno odkrytej wsi. A wieś to 
rzeczywiście niezwykła, leży sobie wzdłuż grzbietów górskich na wysokości 
1000 mz nad po- znów, Bukowina 
ziom morza. Wi- | stanowi dosko- 
dok stąd prze- FRR 4 k nałe miejsce w y- 
piękny na zale- i A 3 padowe na bliż- 
sione regle i po- <Ś Ń sze i dalsze wy- 

toki, na Tatry 3 > ; cieczki tatrzań- 
Bielskie i Wyso- ł . skie. | 
kie, na Hawrań, j M, żuk Ludno wsi 
Murań i Lodowe. 5 » rdzennie góral- 

Na tych wie 13 LŚ, S zachowuje 
chach bukowiń- ż ae strój i gwarę 
skich przez pięć sa ę i ale daleka jest od 
miesięcy leży 3 przysłowiowej 
śnieg, a tere £ ; a z skiej ciem- 
śnieg, a teren dla Hawrań w zimie. Pit R 
narciarzy wspa- noty. Ma swój 
niały. W lecie wspaniały i wła- 
sny ośrodek kulturalny „Dom Ludowy*, gdzie pielęgnuje się śpiew, muzykę 
i taniec góralski, urządza przedstawienia, kursy i zebrania, wypożycza książki. 

W bieżącym sezonie zimowym Zarząd Domu urządza własne kursy nar- 
ciarskie, których opłata wraz z utrzymaniem będzie wynosić 6 zł 50 gr dziennie. 
Tamże też należy zgłasza po informac z ółii% z) i 

Niewątpię, że cicha dawniej Bukowina zaroi się i zagwarni i to mnie 

właśnie smuci, to „ucywilizowanie* i udostępnienie i te ułatwienia poczy- 
nione turystom. A szkoda. Bo choć nie byłem w Bukowinie, pokochałem ją 
całem sercem, a dlaczego to już moja tajemnica. 

  

  

CZŁOWIEK I MASZYNA. 

Isnieją obok siebie i rozwijają się dwie kultury: duchowa i materjalna. 
Obie mają wspólne źródło powstania i rozwoju w wielowiekowym wysiłku 
człowieka. Wynikałoby z tego, że człowiek winien mieć decydujący wpływ 
na rozwój i stosunek obu kultur do siebie. Tymczasem jesteśmy dzisiaj świad- 
kami wywyższenia się kultury materjalnej nad duchową i tak olbrzymiego 
jej wzrostu, że zaczyna ona zagrażać swemu twórcy-człowiekowi. Krótko 
określa się to jako zwycięstwo maszyny nad człowiekiem. 

- Pomyślcie tylko!: Słowa, które w tej chwili piszę, mogą, dzięki radju 
dobiec Was w ułamek sekundy po wyjściu z moich ust. Maluczko, a będzie- 
cie mogli — siedząc w swoim pokoju w Tarnopolu, Brodach, Stanisławowie, 
Krakowie, Katowicach, jednem słowem gdziekolwiek obserwować naj- 
mniejszy mój ruch. Żyjemy bowiem w okresie cudownych (a dla nas tak 
prostych, że nawet nad niemi nie zastanawiamy się i ani odrobinę im się nie 
dziwimy) zdobyczy w zakresie czasu, odległości, szybkości, swobody... 

— Powiecie mi na to: czemże tu się tak smucić, gdzie druh widzi ową 
groźbę zwycięstwa maszyny nad człowiekiem? Raczej przeciwnie — człowiek, 
który ujarzmił przyrodę, dziś głosi swój triumf nad maszyną. Przecież czło- 
wiek dzisiejszy — młody, zdrów i jako tako zamożny — ma przed sobą, 

i to dosłownie, świat cały otwarty. Może wszędzie być, wszystko widzieć 
i słyszeć, wszystkiego zakosztować — być szczęśliwym. 

— Czy naprawdę? Wyobrażcie sobie np., że któryś z Was otrzymuje 
samolot, zapas gotówki — z zachętą: Jedź w Świat, dokąd chcesz — ale.... 
wolno ci wrócić do domu za lat 10 dopiero. Ręczę, że propozycja nie zo- 
stanie odrzuconą, nie wiem jednak czy ów „szczęśliwiec" będzie zadowolony 
przez cały czas swej wędrówki po Świecie. Twierdzę, napewno nie! Prze- 
dewszystkiem po pewnym czasie, kiedy nasyci swój głód wrażeń, zacznie 
dokuczać mu obcość, całego otoczenia, a więc miejsc i ludzi. Wiedzieć 
Wam bowiem trzeba, że radjo, telegraf, samolot, czy jakakolwiek wogóle 
najcudowniejsza maszyna, która przezwycięża czas i przestrzeń — 
nie przezwycięża granic między ludźmi, nie zbliża ich do siebie 
duchowo. A owo zbliżenie duchowe jest właśnie źródłem wartości, które 
składają się na kulturę duchową. 

Maszyna, zwyciężywszy czas i przestrzeń, zmusza równocześnie człowieka 
do szybszego życia, do pospiechu, do błyskawicznej decyzji — nie pozwala 
na rozmyślanie, zastanawianie się i t. p. „Dawniej — czytam w jakiejś książce — 
kto na wieść szczęśliwą lub okrutną musiał czekać miesiące, musiał też ćwi- 
czyć w sobie odporną siłę czekania, cierpliwości i wewnętrznego opanowa- 
nia. Dziś musi kształcić rzutkość myślenia i decyzji, przywykając, by wszystko 
stawało się zaraz*. 

Innemi słowy — człowiek staje się niewolnikiem maszyny. Tu któryś 
z Was zauważy, że rzutkość, przedsiębiorczość, i t. d. — to przecież cechy 
dodatnie charakteru. Słusznie, ale trzeba przedewszystkiem pamiętać, że w dzi- 
siejszym okresie panowania maszyny człowiek nabył o wiele więcej cech 
ujemnych. Duma z własnego wysiłku, który stworzył tyle najcudowniejszych  
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maszyn — każe człowiekowi mniemać, że jest panem świata, że jego rozum 

jest początkiem wszystkiego, że nic ponad nim i poza nim. 

Ale oto jeden z codziennych, bliskich każdemu z nas, przykładów : Idziemy 

do muzeum. Oglądamy niezgrabne karety, figury sławnych ludzi z przed 100 lat 

(wiemy o ich sławie z historji!), ale w takich jakichś śmiesznych strojach. 

I myślimy wtedy, my ludzie z epoki radja, samolotów, telegrafu bez drutu — 

„Jacy oni są pocieszni, jak oni mogli jeżdzić w takich niezgrabnych karetach 

it. p.'. A później wracamy do domu, otwieramy książkę, aby jeszcze raz 

przeczytać, że ci śmieszni ludzie byli przed laty sławnymi wodzami, wyna- 

lazcami, naukowcami. l co się dzieje? Wszystko, co przeczytaliśmy — 

wydaje się nam obecnie niebardzo jakoś prawdziwem, a w każdym razie 

czemś bardzo małem i nieznaczącem w porównaniu z tem, co nas otacza; 

w ten sposób ujawniamy nie co innego, jak tylko nieufność i pobłażliwą po- 

gardę dla tradycji, na którą składają się czyny i myśli owych „Śmiesz- 

nych* ludzi z przed 100 lat. Tradycja zaś, trzeba pamiętać, jest drugą pod- 

stawą kultury duchowej. 
Widzimy zatem z tych kilku bardzo pobieżnych uwag, że kultura ma- 

terjalna istotnie zagraża duchowej, a fakt ten możemy obserwować na sobie 

samych. O niebezpieczeństwach, które wynikają z takiego stanu rzeczy, po- 

mówimy w następnym numerze Skauta. wł. p. 

AOC AOAOTYAOOAATAOOAOOAOAOTOATYAOYY WYZYWA YN OM MAMA 

znakę dwudziestolecia harcerstwa Lwow- 
skiego. Skaut — jest jedynem pismem, które 
otrzymało tę odznakę. 

Tłumacz. |-sza męska druż. har 
Pracę w bieżącym roku szkolnym Z 
„Świętem harcerskiem* w dniu 16 września. 
Po nabożeństwie, podczas którego harcerze 
przystąpili do Komunji św. odbyło się przy- 
rzeczenie, które odebrał dh. hm. Franciszek 
Machalski. Tego samego dnia odbyła się 
miła wieczornica. Drużynę prowadzi dh. Dr. 
Machalski, który i również opiekunem 
miejscowego harcerstwa. 

W dniu 4-go grudnia z. r. odegrano 
sztuczkę o św. Mikołaju przy równo nem 
rozdaniu podarków dla biednych dzieci. Kry- 
zys gospodarczy dał się jednak spostrzec 

Zlot Narodowy skautów norw w całej pełni i u św. Mikołaja. 

odbędzie się w dniach 7—13 lipca 1932 r. 
południowym wybrzeżu kraju koło Mandal. 10; 

— Król Aleksander objął protektorat ą y rój tak podziałał na 

ABK REG Ra kimi Jak wiadomo gnę, że postanowiła w dniu 6-go lutego 
dotychc władze państwowe odnosiły się urządzić „Wielką zabawę taneczną . 

do organizacji nieprzychylnie. 

— Dnia 3-go stycznia Czwórka Iwow- 
połączony z 

— Dnia 16-go b. m. ożywiły się mury 
gimn. im. H. Jordana. Zwykle o tak późnej 

Chorągiew Lwowska. porze milczące i ciemne sale wypełniły 
E drobnym, grubszym i całkiem nawet £ 

— Rozkazem męsk. Hufca Harc. we bym ludkiem harcerskim. To 9-ta Lwow 

Lwowie L. 23 dnia 22 grudnia 1931 r. urządzała swój tradycyjny „Opłatek*. Pr: 

czasopismo polskiej młodzieży harcerskiej  oświetlonej choince spędzono w serdecz- 

Skaut — otrzymało na wniosek Kapituły od- nym nastroju kilka godzin. 
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. ,— Tegoż dnia w sali Czytelni Akade- 
mickiej odbył się „Opłatek* starszo-harcer- 
ski. Do zebranych przemówił K: 
Bawiono się i tańczono do p ej nocy. 

— „Opłatek* 15-tej Lw. Dr. odbył się 
we własnym dużym lokalu w niedzielę dnia 
17-go b. m. Zaszczycił go swą obecnością 
przew. Z. O. gen. Popowicz, urozmaiciły 
popisy zastępów i dowcipne sprawozdanie 
z pracy drużyny ułożone przez dha Griin- 
berga. 

— Opłatek 11-tej Lw. Drużyny, urzą- 
dzony 17-go b. m., domadzióiw doi 
i sympatycznym nastroju liczne grono har- 
cerzy i przyjaciół harcerstwa z dhem przew. 
Z. O. gen. Popowiczem na czele. 

Chorągiew Wileńska. 

„ Dwudziestolecie harcerstwa na Wi 
leńszczyźnie. W b. r. przypada dwudzi 

Ę a powstania organizacji harcerskiej 
w Wilnie. Zarząd wileński z przewodniczą- 

bisk. Bandurskim, postano: 
wydaniem księgi. pa- 

miątkowej harcer * Półnach Sischic> 
dnich i zorganizow. muzeum harcerskie. 

Chorągiew Wielkopolska. 

: — Zjazd ks. Kapelanów, Opiekunów 
i K. P. H. zwołany przez Z. O. Wielkopol- 
skiego odbył się dnia 14-go grudnia z. r. 
Przewodniczył dh. gen. Haller. Zaszczycił 

swą obecnością, przemówieniem i błogo- 
sławieństwem ks. kard. Hlond. i 

Kurs cukiernictwa pod kierownic- 
twem p. Łukomskiej urządziła w Poznaniu 
Kom. żeńsk. hu Program obejmował na- 

, pieczenia st i tortów, oraz wyrobu 
cukierków i pomadek. Ę 

„ Żywy Dziennik harcerski — zorga- 
nizowało w Poznaniu Akad. Koło Harcerskie 
jako imprezę perjodyczną. Pierwszy dziennik 
urządzony w grudniu z. r. zgromadził około 
140 osób. 

: „Czuj Duch* został wznowiony. Bę- 
dzie się ukazywać jako miesięcznik, w daw- 
nym formacie obj. 16 stron. I-szy numer 
ukaże się 20 stycznia b. r. 

Ę — Uroczysty opłatek „Gromady dru- 
żynowych* odbył się u dchny Kom. Chor. 
Kossubskiej. Pod pięknie przybrar 

adły drużynowe, a dchna Kome: 

gałązkę jodły z a zapaloną od 
ws ólnej choinki ało symbolizować 
wspólność ducha i pracy dokoła jednego 
ogniska — jednego ideału. p j 

Chorągiew Mazowiecka. 

Komenda Hufca męskiego w Płocku, 
chcąc ożywić ruch towarzysko - kulturalny 
wśród harcerzy zorganizowała t. zw.: „Har- 

cerskie Kominki Radjowe*, które będą od- 
bywały się dwa razy miesięcznie. Audycje 
radjowe będą odbierane czterolampowym 
odbiornikiem (dwuekranówka sieciowa), wy- 
konanym własnoręcznie przez harem. Wła- 
dysława Żelazowskiego. Kierownictwo „Ko- 

minków* spoczywa w rękach Komendanta 
Hufca harem. Wacława Kuleszy. 

Pokłosie gwiazdkowe. 
„— Okres gwiazdkowy zjednoczył wielką 

rodzinę harcerską pod hasłem „Opłatka i ko- 
lęd*. Drużyny urządzają sobie tradycyjne 
„wieczorynki wigilijne" zwane „Opłatkami*, 
na które zapraszają swoich rodziców i przy- 
jaciół. — Nie zapominają też drużyny o bie- 
dnych i bezrobotnych. 

Akademickie Koło Harcerskie w Po- 
znaniu urządziło w dzień przed wigi 

ubraniami i słod mi. 
XIII pozn. żeńska drużyna harcerska 
ziła wigilję dla jednej biednej rodziny. 

stępy przygotowały pieczywo, orzechy, 
słodycze, węgiel i podarki w postaci ubrań 
i rzeczy p ecznych. 

Poznański Żeński Hufiec współpra- 
cował przy gwiazdce dla więźniów, odby- 
wających swą karę w tutejszym więzieniu. 

Hufce lwowskie żeński i męski po- 
akcji „Gazety Porannej* przy 
gwiazdki dla 500 dzieci bezro- 

Czekamy na dalsze wiądomości o do- 
brych uczynkach św atecznych. 

archiwum 
harcerskie.  
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Budujemy Stanicę we Lwowie. 
Wznowiona akcja na rzecz budowy 

Stanicy w dużym stopniu ożywiła się. Nad- 
pływają rozesłane kwestjonarjusze, listy, 
zgłoszenia projektów i pomocy. Obszerny 
list b. hufcowego lwowskiego dha Adama 
Czyżewskiego, omawiając problem Stanicy 
podkreśla potrzebę „masówki* t. j. współ- 
pracy wszystkich, gdyż tylko w masie można 
dzieło zrealizować. Dh. Czyżewski przywi- 
duje pracę na przeciąg lat 2—3, my zaś 
liczymy się z dłuższym nawet okresem. 

W przygotowaniu są pocztówki z ży- 
czeniami na Swięta Wielkanocne, oraz Sw. Je- 
rzego. Do miesiąca Sekcja wyda znaczki na 
rzecz Stanicy. Dnia 9-go b. m. odbyła się 
we Lwowie zabawa taneczna, urządzona 
przez Sekcję, przy znacznem poparciu Hufca 
Zeńskiego i Drużyn Męskich. Dochód około 
100:— zł. 

Nadto złożyli: l-sza Z. Lwów, (dchna 
K. ].) £— zł zarobione sprzedażą czekolady 
„Harcerki*. 

1-sza M. Lwów, (dh. Kwaśniewicz W.) 
zamiast życzeń świątecznych 3*— zł. 

Borysław, (drużyna żeńska) gotówką 
zł 10:—, równocześnie organizuje rozsprze- 
daż pocztówek harcerskieh. Jest to pierwszy 
znak z poza Lwowa, napawający otuchą. 
(Be-er-a-wu-o)! 

9-ta M. Lwów, (dh. Lewicki W.) na 
własną dolarówkę zł 19:66, zarobione sprze- 
dażą czekolady „Harcerki*, oraz roznosze- 
niem zaproszeń na zabawę. 

Ze skarbonek zł 7:26. 

Razem jest zł 2727-38. 
* 

Rzucamy wyzwanie wszystkim Drużynom 

i Instytucjom harcerskim Oddziału Lwowskiego 

ofiarowania na Stanicę po jednej Państwo- 

wej Pożyczce Premjowej (Dolarówka Budo- 

wlana lub Premjówka). 

Wśród Wydawnictw. 

Sosabowski Stanisław, ppłk. dypl. — 
Wychowanie żołnierza-obywatela. Podręcznik 
dla dowódców pododdziałów uzgodniony 
z „instrukcją o pracy oświatowo-kulturalnej 
i wychowawczej w wojsku*. Warszawa 1931. 
Cena 6 zł. 

Książka jest bardzo pożyteczna dla 
wychowawców, uczy jak należy podejść do 

tematu, jak wygłaszać nauki, jak wprowa- 
dzić w odpowiedni nastrój słuchaczy i t. p. 
Możemy ją polecić zwłaszcza starszym har- 
cerzom, którzy prowadzą pracę oświatową. 

Włóczęga. jednodniówka | Druż. harc. 
im. „Lech*, w Gnieźnie, wydana z okazji 
mistrzostw drużyny. 

Na 16 stroniczkach zebrał redaktor 
artykuły członków zastępu „Włóczęgów*, 
którzy przez włóczęgę po kraju, ku temu 
co dobre i prawe, zbliżają się do miłości 
ku Bogu i Ojczyźnie. Całość sympatyczna. 

* 

Dh. Sedlaczek rozpoczął wydawnictwo 
Bibljoteczki „Czuj Duch*. Serja I-sza ma 
objąć w cyklu jedno-arkuszowych broszurek 
całość ideologji harcerskiej. Dotychczas uka- 
zała się gawęda o 1-szem'prawie harcerskiem. 
Ponieważ tempo wychodzenia poszczegól- 
nych zeszytów będzie zależeć od szybkości 
rozchodzenia się broszurek, polecamy bar- 
dzo gorąco naszym czytelnikom poparcie 
tego ideowego przedsięwzięcia. — Skład 
główny: Sedlaczęk. Warszawa, Czeczota 23. 

Portret pamiątkowy. W związku z uro- 
czystościami jubileuszowemi 25-lecia bis- 
kupstwa głośnego patrjoty i b. kapelana 
Legjonów ks. biskupa Wł. Bandurskiego, 
Wojskowy Instytut Naukowo- Wydawniczy 
wydał portret dostojnego jubilata celem roz- 
powszechnienia go wśród jak najszerszego 
ogółu społeczeństwa. 

Portret w rozmiarze 50x70 cm wy- 
konany rotograwiurą jest do nabycia we 
wszystkich większych księgarniach w ce- 
nie 2'50 zł. 

  

  

PRENUMERATA: roczna zł 3:50, półroczna zł 1:80, kwartalna zł 1:05. Zagranicą rocznie zł 4:50. 
Prenumerata ulgowa dla drużyn harcerskich (płatna zgóry za miesiąc, kwartał, 
półrocze lub rok) przy odbiorze 5—9 egzemplarzy po 30 groszy za egzemplarz, a przy 
odbiorze od 10 egzemplarzy wzwyż po 25 groszy za egzemplarz. — Zobowiązania pre- 
== ===numeratorów ustają z chwilą pisemnego odwołania prenumeraty ==Z-= 
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